
>10*
Ołf n»

S C 3 Ki
— *1 M » « i • • | • » 
I » I • I t • 1 •
ttodalctoj «4C* S2-08
it-ca red o»c*. tó-39
Sakrelaw r*<1 50-43
RedAKtua oocaj 13-90 
SekrelAriA» 22-60
Pismo rodagu]» zespół

INNI h w wm

ROK VI. Nr 226. PIĄTEK, 18 SIERPNIA 1950 R.

administracja

GtfT«ł* — «1 MäcIwoJ» •
TaL 33-tiO. Biuro Oaiosr.ett — 
Gdynie, i0 l.ut«yo O Tel 12-0V 
Pismo wydl)»! Spoldiieima Wyd 
Oświatowa .ClVJ6LNiK

mtus».-»" mw —rr~rr:xzrt
CENA 5.- ZŁ.

Ruch obroficów pokoju 
stanowi niezwyciężona siłę

Obrady Biura Stałego Komitetu w Pradze

Dalsze zwycięstwa 
wojsk Korei Ludowej

Ogólnopolskie 
dożynki 

10 września 
w Lublinie

WARSZAWA (PAP). 15 bm. 
rozpoczął się okres dożynek gro­
madzkich, które organizuje w 
tym roku we wszystkich gmi­
nach Związek Samopomocy Chłop 
skiej.

Ukoronowaniem dożynek gmin 
nych będzie ogólnopolski obchód 
dożynkowy w dniu 10 września w 
Lublinie, dokąd oprócz chłopów z 
województwa lubelskiego przybę­
dą również wybrane na dożyn­
kach gminnych delegacje chłop­
skie ze wszystkich województw 
kraju.

PRAGA. (PAP). W środę 16 bm. po południu prof. Joliot-Cu- 
rie otworzył obrady Biura Stałego Komitetu Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju.

Sekretarz generalny Stałego Komitetu Jean Laffitte z*ozył 
sprawozdanie z przebiegu akcji zbierania podpisów7 pod apelem 
sztokholmskim w poszczególnyc h krajach. Zaapelował on do 
Biura, by omówiło kwestię, jakie kroki należy podjąć dla dal­
szego rozwoju wałki o pokój.

Akcja Stałego Komitetu Świa 
towego Kongresu Obrońców7 Po­
koju — stwierdził Jean Laffitte 
— powinna zmierzać przede 
wszystkim do ograniczenia wszel 
kich zbrojeń i do jak najbar­
dziej stanowczego potępienia pro 
pagandy wojennej i przygoto­
wań wojennych.

Mówca apelował, aby masowy 
ruch obrońców7 pokoju, jaki roz­
winą! się w związku z kampa­
nią zbierania podpisów pod ape 
lem sztokholmskim, przejawił się 
W' dalszym rozszerzeniu zakresu 
zarówno podstawowych organi­
zacji jak i organów7 kierowni­
czych tego ruchu.

Po sprawozdaniu Laffitte’a roz 
poczęła się dyskusja.

W posiedzeniu wzięli udział 
wiceprzewodniczący Biura Guy 
d’Arboussier, generalny sekre-

Przemówienie Jarosława Ładesza
na Międzynarodowym Kongresie Studentów

tarz ŚFZZ Louis Sailiant, prze­
wodniczący Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej 
Guy de Boisson, wiceprzewod­
nicząca Stałego Komitetu Świa­
towego Kongresu Obrońców Po­
koju Hodinova - Spurna, prze­

wodniczący Komitetu Obrońców 
Pokoju we Włoszech Pietro 
Nenni, John Rogge, jak również 
sekretarze Golajlew (ZSRR), 
prof. Moos (USA), Fenoreltea 
Montagu (Włochy) i De Grada 
(Włochy).

Wśród wybitnych gości z wie 
!u krajów zaproszonych na po­
siedzenie Biura obecni byli: ze
Związku Radzieckiego — Ilia 
Erenburg, Komejczuk i Wanda 
Wasilewska, z Chin Ludowych
— Hua Lo-ezen oraz z Polski
— Ostap Dłuski i Leon Krucz­
kowski.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenjanu, że na­
czelne dowództwo koreańskiej ar 
mii ludowej podało do wiadomo­
ści -w godzinach rannych dnia 16 
sierpnia, że na wszystkich fron­
tach wojska armii ludowej kon­
tynuowały natarcie.

Wojska armii ludowej, naciera 
jące w kierunku Henphun, poko 
nały zacięty opór przeciwnika i 
w dniu 13 sierpnia wyzwoliły 
Henphun — w7ażny punkt obrony 
przeciwnika, znajdujący się na 
południowy zachód od Taegu.

NOWY JORK (PAP). Korespon 
denci amerykańscy donoszą, że 
dowództwo amerykańskie w Ko­
rei ogłosiło wr dniu 16 bm. po

Zwycięstwo lest bliskie!
Rizkaz Kim It-sesia z okazji święta Korei

MOSKWA. (PAP). — W' depeszy z Phenjan agencja TASS [nowych i miotaczy min, artyle- 
podaje rozkaz naczelnego dowódcy koreańskiej armii ludowej j rzystom, czołgistom, Wnukom \
Kim Ir-sena z okazji 5 rocznicy wyzwolenia Korei przez Armię marynarzom bj rowm . -
Radziecka spod jarzma imperializmu japońskiego. Rozkaz ten j panowali w pełni sztukę 'V . 
głosi m in • ! Ria swoją bronią i stali się jej
8 mistrzami.

dzie powiewał nad całą ziemią -
koreańską. i 3. Dowódcom wojsk rozkazuję płomieniach.

_ _ . ,, . , • i | opanować w pełni sztukę dowo-'
Pozdrawiając wszys ..a jh - dzenŁa umiejętnie organizować

merzy i dowod-cow u lądowych współdz|ałanift p0S7X!Zególnych
i morsch i giMalując xrn . 'rodzajów broni, studiować meto 
czmcy wyzwolenia, rozkazuję. wroga tlobrze organizować

1. Szeregowym strzelcom, by 
nauczyli się jak najdoskonaisze-

Naród koreański obchodzi 5 
rocznicę wyzwolenia spod jarz­
ma imperializmu japońskiego w 
ciężkich warunkach słusznej woj 
ny wyzwoleńczej przeciwko a- 
merykańskim interwentom zbrój 
nym, którzy dokonali nikczemne 

amachu na wolność i nieza-

południu komunikat, stwierdza­
jący, że na przyczółku mosto­
wym w pobliżu "Jongsan wojska 
północno - koreańskie podwoiły 
swój stan posiadania w7 ciągu o- 
statnich 24 godzin i nacierają, po 
suwając się naprzód w kierunku 
wschodnim. Po obu stronach są 
poważne straty.

W rejonie miejscowości Waeg- 
wan przeprawiły się przez rzekę 
Nakton nowe oddziały północno- 
koreańskie, wyposażone w czołgi, 
Na północ od Waegwan, oddzia­
ły południowo - koreańskie cof­
nęły się o 2 tysiące jardów.

Na froncie południowym, na 
wschód od Czindżu, przeszło 
1.300 żołnierzy północno - kore­
ańskich przebiło się przez pozy­
cje amerykańskie w kierunku 
wschodnim i rozwija działalność 
bojową na zapleczu armii a mery 
kańskiej.

Ciężkie bombowce amerykań­
skie zrzuciły znaczną ilość bomb 
na punkty, znajdujące się na pół 
nocny zachód od Waegw7an. 10 
wsi, na które lotnicy amerykań­
scy zrzucili bomby, stanęło w7

czas wielkiej kampanii, która \v xiedaleklZ~jest" już dzień. gdvi*° władania karabinem i auto- 
poprzedziła Kongres, studenci; msze) «**<*> - —* *' ""**"*”'
polscy manifestowali swe go- j nv zOS<anje całkowicie wyzwo- 
rące uczucia dla Związku Ra-, Ione od amerykańskich /'nter- 
dzieckiego. dla wyzwolonych:, wento w zbrojnych i gdy &ztan- 
Chin, dla walczącej Tvoiei, dla ilości j niezawisłości be-

PRAGA. (PAP).
Na Kongresie Międzynarodo­

wego Związku Studentów prze­
mawiał delegat polski Jarosław 
Ladosz, Oświadczył on na wstę-

wali uchwały poprzedniego kon- wolnos*. i swą sołidanno. c 
grtsu Międzynarodowego Zwiąż 
ku Studentów i strzegli"jego sta-; Na zakończenie delegat polski 
tutu. Dziś studenci polscy są i zaproponował; by wszyscy uczę- 
również gotowi do walki o idea- stnicy Kongresu podpisali apel 
ły, MZS. ! sztokholmski, by Kongres wy-

* Studenci polscy — oświadczył ! brat delegację na II światowy 
Jarosław Ladosz — zawdzięcza Kongres Obrońców Pokoju i by 
ją swe osiągięcia wielkiej rewo-1 uchwalił utworzenie mledzyna-

by stali się mistrzami 
swej broni, by razili celnie wro 
ga i niszczyli agresorów7 a mery 
kańskich.

2. Obsłudze karabinów maszy

Lis! prezydenta Tetnentii 
di żoliieriy francuskich

lueyjnej sile, która kieruje bu­
downictwem socjalizmu w na- 
szvmt kraju, awangardzie klasy 
robotniczej — PZPR, zawdzię­
czają je opiece i trosce wielkiego 
przyjaciela młodzieży i studen­
tów7 naszego drogiego Prezyden­
ta Bolesława Bieruta.

Z kolei mówca stwierdził, że 
116.000 studentów polskich pod­
pisało apel sztokholmski. Pod-

rodowego funduszu 
nego MZS.

stypendial*

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY

ra Bahvb wPndntewy « Wybrzeże 
io tjoiiz. 22 dnią 18. VIII. 1950 r.

Zachmurzenie 
zmienne z przelot 
nymi deszczami. 
Rano miejscami 
mgły. Temperatu­
ry od 16 do 25 
stopni. Widzial­
ność dobra; w cza 
sie mgły słaba. 
Wiatry słabe do 

urn i a rk o w any ch 
od 1 do 4 st. w 
skali B., z kierun­
ków wschodnich.
Stan morza i Za­
toki' 2 — 3.

SYTUACJA BA- 
RQMETRYCZNA:

Niż nad Atlanty­
kiem poiudniow. 
o dwóch ośrod­
kach : na południo 
wy wschód od Is- j 
landii i nad Irian-j 
die wypełnia siei

Trzęs’e«re *<em»
w Mach

NOWY JORK (PAP). Według 
nadchodzących tu wiadomości, ró 
żne stacje sejsmograficzne świa­
ta zanotowały niezwykle silne 
trzęsienie ziemi we wtorek w 
godzinach popołudniowych w o- 
kolicach na północny wschód od 
granicy Assamu. Ośrodek trzęsie­
nia ziemi znajdował sie w punk­
cie położonym na 2B st szeroko­
ści północnej i 90 st. 7 min. dłu­
gości wschodniej.

LONDYN (PAP), Według infor 
maci i otrzymanych przez agencję 
Reutera okolice najciężej dot­
kniętą była dolina górnego biegu 
Bramanutry w Indiach północno- 
wschodnich. Wstrząsy podziemne 
objęły Assam, Bengalię i Bihar 

!jak również górzyste okolice 
wschodniego Tybetu, gdzie zano­
towano je najwcześniej. Odczuto 
je w licznych miejscowościach 
Indii.

Według oceny ekspertów było 
to jedno z najsilniejszych trzęsień 
ziemi, jakie zanotowano w ciągu 
ostatnich kilkunastu lat.

GENEWA (PAP). Z Paryża do j kich z narodem francuskim, z 
noszą, że prezydent Republiki którym zamierza jeszcze bardziej 
Vietnamskiej Ho Chi - minh side j zacieśnić więzy przyjaźni, 
rował następujący list do żołnie­
rzy francuskich, którzy wrócili z 
Indochin:

„Drodzy Przyjaciele! Dowie­
działem się, że wielu żobierzy, 
podoficerów i oficerów francus­
kich utworzyło po powrocie z In­
dochin organizację, mającą na ce 
lu walkę o wycofanie korpusu 
ekspedycyjnego, aby przestała się 
na próżno lać krew w zbrodniczej 
wojnie przeciwko Vietnamowi.

Lepiej aniżeli kto inny znacie 
tę wojnę, która została nam na­
rzucona. Wiecie jakie okrucień­
stwa popełnia się przeciwko na­
szej ludności. Znacie również 
bezgraniczne bohaterstwo rnr—’•go 
narodu w walce o niepodległość 
i jedność ojczyzny.

Wasze bezstronne świadectwo 
o tym, coście widzieli i przeżyli 
w Vietnamte, może tylko w dal­
szym stopniu uświadomić naród 
francuski.

Wasze świadectwo doda mu sił 
do akcji przeciw tej wojnie, któ 
rą słusznie nazywacie „haniebną 
wojną”. Naród vietnamski jest 
Wam wdzięczny za Wasze wysił­
ki, jak również za akcję matek i 
robotników francuskich. Dzięki 
Wam naród vietnamski wie,_ że 
posiada we Francji tysiące wier­
nych przyjaciół. Nigdy nie utoż­
samiał on imperialistów francus-

106 proc. planu 
wykonał nrzemysł 

miejscowy
KATOWICE. (PAP). — W Ka­

towicach odbyła się ogólnopol­
ska narada dyrektorów7 i szefów 
produkcji państwowego przemy­
słu miejscowego. Celem narady 
było zanalizowanie wyników pro 

wych wojsk lisynmanowskich, dukcyjnych I półrocza bieżącego 
postarać się, by sierpień 1950 ro- roku oraz zmobilizowanie wszy- 
ku stał się miesiącem zupełnego j jakich istniejących rezerw wy- 
wyzwolcnia całej naszej ziemi i twórczych dla pełnej realizacji 
ojczystej! | zadań stojących przed przemys-

5. Partyzantom i partyzant-j łem miejscowym w planie 6-let- 
kom rozkazuję wzmóc działania nim.
partyzanckie na zapleczu ameryj \y wyniku szerokiego upow- 
kańskich interwentów, niszczyć',SJ.eC|,iiieńia ruchu współzawod- 
środki łączności i transportu ™ejnictwa, rozwoju wynalazczości i 

W imieniu własnym i w unie- | przyjaciela, jego sztaby i tec.h-;racional^at0rstwa oraz udosko- 
nii* narodu vietnam.skprze-1 pikę. Zadawajcie śmiertelne cio-j i . „jan
syłam Wam podziękowanie zaisy najeźdźcom, którzy odważyli^nąłema P
Waszą odważna postaw7? i życzę [się dokonać zamachu na nasząjpółroczny drobnej wytwórczości 
dalszych sukcesów7. ojczyznę! wykonano w 106 proc.

uszy i oczy armii — wywiad, za­
pewnić nienaganną pTacę szta­
bów7, stać się strategami, umieją 
eymi sprawnie kierować opera­
cjami wszystkich rodzajów bro­
ni.

4. Całej koreańskiej armii lu- 
doivej i flocie rozkazuję unicest 
wie armie interwentów amery­
kańskich \ resztki marionetko- 

łisynmanowskich,

Winowajcy zbrodni ludobójstwa
zwolnieni przez Amerykanów z więzienia

BERLIN (PYF). Amerykańskie władze okupacyjne podały niu jeńców wojennych j przeci™
' ’ f _ , . - ^ , _______ _ _...»ILA...oficjalnie do wiadomości, że w dniu 16 bm. wypuszczono z wię­

zienia w Landsberg następujących hitlerowskich zbrodniarzy wo­
jennych. odbywających kary więzienia na podstawie wyroków, 
wydanych w Norymberdze:

Wyrok w orocesie księdza Mińskiego
WARSZAWA. (PAP).
W sentencji wyroku Sąd Ape- 

w cześc: północ-i lacyjny uznał wszystkich oskar- 
nej, v,7 części po-[żonych winnymi zarzucanych im 
łutiniowej przesu-1czynóy/ i skazał: oskarżonego 
wa s;ę na wschód.; Pawła Ilińskiego na 4 lata w7ięzie 
Płytki niż nad Al-inia i 500.000 zł. grzyvrny, osk. 
parni. Wyż nad Irene Marciniakową na 2 lata 

ółnocną Europą. Wyż azorski nad i więzienia, osk. Marię Zych-Brej 
Atlantykiem południowym. terow7ą na półtora roku więzie­

nia i 75.000 zl grzywny oraz osk. 
Michalinę Nowicką na 1 rok w7ię 
zienia i 50.000 zi. grzywny.

Sąd Apelacyjny zasądził prze­
padek mienia wszystkich oskar­
żonych na rzecz Skarbu Państ­
wa oraz zlecił przekazanie 
autentycznego listu Tadeusza 
Kościuszki do Muzeum Narodo­
wego w Warszawie.

1) FRIEDRICH FLICK, jeden z 
największych przemysłowców nie 
mieckich, b. hitlerowski dyrektor 
koncernu „Vereinigte Stahlwer­
ke“. Flick odbywał karę więzie­
nia za udział w7 wojnie agresyw­
nej, udział w mordach i grabie­
ży na terenach okupowanych 
przez hitlerowców7, za spowodo­
wanie śmierci setek tysięcy ro­
botników7, ściągniętych przymuso 
wo do pracy w7 Niemczech z roz­
maitych krajów okupowanych.

2) WALTER DARRE, b. hitle­
rowski minister rolnictwa, przy­
wódca chłopskiej organizacji na­
rodowo - socjalistycznej, który 
odbywał karę więzienia za zbro­
dnie przeciw7ko ludzkości, udział 
w7 wojnie agresywnej i masowe 
mordowanie robotników7 przymu­
sowo sprowadzonych do Niemiec,

3) FRITZ TER-MEER, b. dyrek 
tor I. G. Farbenindustrie, odpo­
wiedzialny za udział w przygoto­
waniu wojny agresywnej, w zbro 
dniach przeciwko ludzkości, w 
grabieży na terenach okupowa­
nych przez hitlerowców, a w

szczególności za masow-e mordy, 
popełnione na ludności cywilnej. 
Fritz Ter-Meer osobiście zorgani­
zował produkcję gazu „Cyklon 
B“, przy pomocy którego hitle­
rowcy zatruli miliony ludzi.

4) HEINRICH LEHMANN, b. 
dyrektor naczelny zakładów 
Kruppa, odpowiedzialny za zbro­
dnie przeciw ludzkości, udział w 
wojenie agresywnej, grabież na 
terenach okupowanych przez hit­
lerowców, udział w7 mordoveaniu 
jeńców wojennych i robotników 
przymusowo sprowadzonych do 
Niemiec.

5) KURT ROTHENBERGER, b
sekretarz stanu w hitlerowskim 
ministerstwie sprawiedliwości, od 
powiedzialny za udział w mor­
dowaniu przeciwników7 reżimu 
hitlerowskiego, za opracowanie 
ustawodawstwa rasistowskiego, 
autor dekretów, wymierzonych

wników reżimu hitlerowskiego.
7) KARL RASCHE, b. dyrek­

tor banku drezdeńskiego. Brał 
udział w finansowaniu ruchu na- 
rodowo - socjalistycznego i w7oj- 
ny agresywnej Hitlera. Uczestni­
czył w grabieży krajów okupowa 
nych przez hitlerowców.

8) OTTO DIETRICH, b. szef 
wydziału prasowego przy hitle­
rowskim sztabie generalnym, od­
powiedzialny za zbrodnie prze­
ciwko ludzkości oraz za okrucień 
stwa wobec cywilnej ludności w 
krajach okupowanych przez hit­
lerowców.

Amerykańskie władze okupa­
cyjne uzasadniały zwolnienie wy 
żej wymienionych zbrodniarzy 
wojennych ich... „dobrym spra­
wowaniem się w więzieniu“.

Agencja ADN dowiaduje się, 
że zwolnienie 8 zbrodniarzy wo­
jennych pozostaje w związku z 
amerykańsko - angielskimi pla­
narni ponownego uzbrojenia Nie­
miec zachodnich i utworzenia ar-

przeciwko ludności krajów oku-! mii zachodnio - niemieckiej. W 
powanych przez hitlerowców. ! najbliższym czasie nastąpi zwol- 

6) RUDOLF LEHMANN, b. hit-jnienie dalszych zbrodniarzy wo- 
lerowski sędzia wojskowy, odpo-' jennych, odbywających kary wię 
wiedzialny za udział w mordowa zienia w Niemczech zachodnich,

Niech żyje Śiriatoiry Komitet Obrońcom Pokoju! 
Miech żyje przewodniczący Komitetu profesor Joliot-Curie!



2 .DZIENNIK BAŁTYCKI (Nn.
226)

Brunatni sojusznicy USA
d/fi ^£t0mOŚĆ ° wyposzczeniu na wolność przez amerykańskie wła- 
rowskthP YJner W Nlemczec.h. zachodnich ośmiu zbrodniarzy hitle- 
rzenie wYwciule w polskiej opinii publicznej niesłychane obu-

ści''ISi1aekierJ«a°«;7Pr*WdvieJpierwSzy wYPadek „uczynnej serdeczno­
ści r jaką rząd Stanów Zjeanoczonych okazuje wielkim i mnieiszvm
KSr. 'S'ffi bf’’dy m°rdercó"'- Amerykańskie władze 

skimP /hAoH d k lkU at sysłematYczllie udzielały amnestii hitlerow- 
LS T wojennym. Uwalniano ich od winy „a rozprawach 

we ’ S' „i 9dy "obec, ”aasku opinii publicznej było to niemożli-
dy takimi otaWlął K y?* katy- WP'"“T przypomnieć wata­
mi;,*., TL S gubernator amerykański ohydną zbrodniark, nie- 
miecką, llzę Koch. W styczniu br. amerykańskie władze okunarvinp 
wypuściły na wolność 60 nazistów, skazanych za ciężkie zbrodnie 
przeciwko ludzkości. Były wśród nich takie „asy"MUeryzmujak
SlChmtZler' .b- dyr?kłor I- G. Farben, AlstoeUer, b hUlerowski 
minister „sprawiedliwości" i im podobni.

, Y-Ś«Ód zwi°.lnionych obecnie przez władze amerykańskie nrzesten 
nic? 7? ^®r°wsJilc1^ są tacy, których nazwiska są związane bezpośred^ 
nio ze zbrodniami dokonywanymi przez hitleryzm w Polsce Tak nnny^r^es^/^3 trZedeiRZeSZy - Wałł6r Darre' odpowielS: 
ny jest wespół z krwawym hersztem Gestapo - Himmlerem za wv-
STwinKr™, r°b°ty d° Niemlec P°»*W> «»T-
włiS i y h oIb5.zymia cz<?sc zginęła w obozach śmierci. Flick —
ne?S s w/nl'r\gr C6rnU sta.Iowego, jest typowym rekinem im- 
penalistycznym, który m. m. posiadał również fabryki w Polsce Ten
macht"« Chvl prabiezca * slałY dostawca broni niemieckiego Wehr- 
hififiht ' był.dusz3 /aszyzmu i jednym z współorganizatorów agresji 
hitlerowskiej przeciwko Polsce. y Jl
w irlnier. lYCh. i,.innych zbrodniarzy hitlerowskich z wiezienia 
neanZt ' 0dy .impenallzm amerykański przygotowuje się do ponow- 
nego utworzenm armn niemieckiej oraz połączenia niemieckiego cięż 
„ f zemysłu Ruhry z przemysłem francuskim i przekształcenie 
go w arsenał nowej agresji — świadczy, że imperialiści amervkańsrv 
na gwat zwiększają zastępy „fachowców” dla swych agresywnych 
planów wojennych. , n
amprvta świadczy to zarazem o niesłychanym osłabieniu prestiżu 
ai"®iykf Ski!go w Niemczech zachodnich. Rosnący wśród mas nie- 
i nróhnm °P°r prze.cntko imperialistycznej polityce amerykańskiej 
matnie" a/"6 -aZen.a 1Udn°Sci Niemlec zachodnich w „mięso ar- 
nawet lokiińw^6' W<?]?V' oniesmiemY i speszyły najbezczelniejszych 
in 4Hn„n W ,mPenalizmu amerykańskiego w Niemczech w rodzą- ilC; T, ?r3 c2y Carl° Schmi<ia- W tych warunkach amerykańscy 
SDnrr\S!ęg?ls 'l0 s"Tch ..najdroższych" rezerw 1 wydobywają 
rówl krat,.Wl?z,ennVcb najwytrawniejszych faszystowskich morder­
ców i współpracowników Hitlera.

W ten sposób jesteśmy świadkami ścisłego zespolenia amery­
kańskich morderców starców, kobiet i dzieci na Korei z zatwardzia­
łymi recydywistami hitlerowskich zbrodni wojennych. Czyż trzeba 
dodawać, że zbrodniczą spółkę amerykańsko - hitlerowską czeka los 
nie lepszy niż ten, który spotkał prowodyrów faszystowskiej trze­
ciej Rzeszy,.. j w

Szczecin — Świnoujście
regularnych połączeń

Szczecin, nasz drugi największy port morski i największy 
tranzytowy, przeładowuje głównie towary masowe. Jednak stale w 
porcie tym wzrasta udział drobnicy i w związku z tym rozbudo 
wuje się tam aparat handlowy i techniczny związany z tym obro­
tem. M. in. zbudowana ma być specjalna nowa dzielnica portu dla 
obsługi przeładunków drobnicy. W związku ze wzrostem drobnicy 
losnie też liczba linii okrętowych, regularnie obsługujących ten port 
i rośnie liczba portów zagranicznych, ze Szezecinem regularnie 
połączonych liniami okrętowymi.

rozszerza sieć
żeglugowych

Według stanu na sierpień br. — 
Szczecin jest obsługiwany przez 5 
linii (wszystkie polskie; armator 
„Żegluga Polska"), z których jed­
ną bazuje w Szczecinie. Jest nią 
linia Szczecin — Sztokholm, obsłu 
giwana przez nasz najmniejszy sta 
tek towarowy m-s „Narew" (od­
chodzi 2 razy w miesiącu). Drugą 
linią bałtycko - skandynawską jest 
linia wiodąca z Gdyni przez Szcze 
ein do portów Malmoe, Kopenha­
ga, Goeteborg i Oslo, obsługiwa­
na przez m-s „Oksywie" (odcho­
dzi 1 — 2 razy w miesiącu).

Dwie następne linie wiążą Szcze

Straik w portach
Holanti

HAGA (PAP). Strajk w głów­
nych portach Holandii przybiera 
charakter masowy. Jak podaje 
pismo „De Volkskrant“, w porcie 
Rotterdamu strajkuje 10.000 ro­
botników. Praca w porcie została 
całkowicie sparaliżowana, mimo, 
że wiele statków oczekuje na wy 
ładunek lub załadunek. Strajk 
objął również robotników porto­
wych Amsterdamu, gdzie opuści­
ło pracę 4.000 robotników.

ein z portami Beneluksu i Hambur 
giem. Na linii Gdynia — Szcze­
cin — Hamburg — Antwerpia kur 
sują dwa statki o nazwach na­
szych małych portów: s-s „Puck” 
i m-s „Elbląg", zaś na linii Gdy­
nia — Szczecin — Hamburg 
Rotterdam, dwa statki o nazwach 
bliskich sobie geograficznie dziel­
nic Polski: motorowiec „Warmia" 
i „Mazury". Do wszystkich tych 
portów istnieją połączenia 4 razy 
w miesiącu.

Łącznie Szczecin liniami bezpo­
średnimi połączony jest z 8 por­
tami bałtyckimi, skandynawskimi 
i północno - morskimi. Przez dwie 
ostatnio wymienione linie Szcze­
cin uzyskuje połączenie z wielo­
ma innymi portami świata, miano­
wicie za konosamentem bezpośred 
nim ze Szczecina mogą iść towary 
do wszystkich portów Stanów Zje 
dnoczonych, Środkowej Ameryki, 
Dalekiego Wschodu, Australii, Cej 
łonu, Zatoki Perskiej, Pakistanu i 
Hindustanu; przeładunek odbywa 
się w Antwerpii, albo w Rotter­
damie.

Z portami Pakistanu i Hindusta­
nu Szczecin otrzyma w sierpniu 
również połączenie bezpośrednie, 
dzięki najnowszemu naszemu stat­
kowi m-s „Mickiewicz", którego 
trasa do Karaczi i Bombaju wie­

dzie przez Szczecin. Jednocześnie, 
dzięki tej linii, Szczecin otrzymu­
je połączenie z portami śródziem­
nomorskimi i innymi, bowiem ze 
Szczecina trasa cło portów indyj­
skich biegnie przez (Hamburg) —

Genuę — Aleksandrię — Port Said 
— Suez — Aden.

Poza tymi połączeniami, już od 
dawna Świnoujście 2 razy tygod­
niowo połączone jest z Trellebor- 
giem promami kolejowymi. (z)

Komunikat
w sprawie poszukiwania 

stonki ziemniaczane!
Prezydium Gdańskiej Wojewódz|nia odbędzie się w dniach 18 i 19 

kiej Rady Narodowej w Gdańsku,.sierpnia br.
Wydział Rolnictwa i Leśnictwa —| W zrozumieniu ważności akcji
Stacja Ochrony Roślin powiada­
mia, że IV ogólne poszukiwanie 
stonki ziemniaczanej na terenie 
powiatów: Gdańsk, Elbląg, Mal­
bork, Sztum, Kwidzyn odbędzie 
się 22 i 23 sierpnia br., na te­
renie powiatów: Wejherowo, Lę­
bork, Kartuzy, Kościerzyna, Staro 
gard, Tczew od 25 do 26 sierpnia 
bieżącego roku.

VI ogólne poszukiwanie stonki 
ziemniaczanej na obszarze 5 km 
od granic portów Gdańsk i Gdy-

Prezydium Gdańskiej Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Gdańsku 
wzywa cale społeczeństwo i mło­
dzież do wzięcia udziału w prze­
glądzie pól ziemniaczanych po u- 
przednim zgłoszeniu się w Prezy­
dium Gminnych Rad Narodorwch 
lub Prezydium Miejskich Rad Na­
rodowych, w celu otrzymania in­
strukcji.

W wypadku znalezienia stonki 
ziemniaczanej należy natychmiast 
powiadomić o tym Prezydium Gm.

Miejskich Rad Narodowych.

Na morskim »Koziorożcu«
Lśni bielą, pachnie lakierem i świeżością, intryguje wszyst­

kich przechodniów usteckiego portu. Cóż to za statek? Polski, 
bo widać nasze barwy, ąje do czego służy? Ni to rybacki, ni to 
handlowy, a już na pewno i nie wojenny. Można tylko odczytać 
jedno słowo: „Koziorożec’’. Przeznaczenie tego stateczku jest 
wiadome tylko wtajemniczonym. Nie każdy przecież wie, że jest 
to statek hydrograficzny, a tym bardziej — do czego taki sta­
tek służy.

Otóż m-s „Koziorożec” służy 
do utrzymania w porządku to­
rów wodnych na morzu przez 
oznaczanie go pławami, zamie­
nia stare boje na nowe, ściąga 
pławy z mielizny, gdy je fala 
zdryfuje itd. Oprócz tego prze­
prowadza badania naukowe, jak 
właśnie tym razem. Na pokła­
dzie znajduje się oprócz załogi 
ekipa naukowa z PIHM-u pod 
dyrekcją dr. Łomniewskiego. 
Ekipa ta przeprowadza badania 
z zakresu fizyki i chemii wody 
morskiej: stosunki termiczne Bał 
tyku, zasolenie, prądy morskie, 
stałe kontrolowanie wymiany 
wód miedzy Bałtykiem a Mo­
rzem Północnym, badanie wód 
przydennych, pobieranie próbek 
itd.

Hiezły rejestr 
zainteresowań

Jeden z członków ekipy, sym­
patyczny pan z bródką, wy­
jaśnia, że zaczynają właściwie 
prace od podstaw. Niejednokrot­
nie własnym przemysłem konst­
ruuje się sondy do pobierania 
próbek dennych, kwantometry i 
inne instrumenty potrzebne do 
pracy. Ze względu na bezpie­
czeństwo przyrządów prace ba­
dawcze można przeprowadzać

I najwyżej przy stanie morza 3. 
Rozmaite prądomierze i batomet- 
ry są bardzo delikatne.

— Jaki właściwie jest cel tych 
zadań? — pytam zaciekawiona.

— O, badania takie są bardzo 
ważne. Potrzebne są dla żeglugi, 
dla budownictwa morskiego, dla 
rybołówstwa i dla wiedzy ogól­
nej. Często w badaniach tych 
biorą udział studenci, aby zapo­
znać się z pracą badawczą na 
miejscu, z przyrządami i stoso­
waniem nowych, własnych me­
tod pracy.

A oto do czego w czasie krót­
kiego okresu pracy doszła ekipa. 
Typowe zasolenie dla Bałtyku 
jest 7 promil, dla Morza Północ­
nego 35 promil. Przy badaniu 
wód przydennych stwierdzono 
zasolenie 15 — 16 promil.

Fakt ten jest rzeczowym do­
wodem wymiany wód między 
Bałtykiem a Morzem Północ­
nym.

Statek i lego załoga
„Koziorożec” jest dopiero od 

czerwca bieżącego roku w eks­
ploatacji. Jest to zupełnie nowy 
statek wykonany na zamówienie 
w Szwecji. Zbudowany został so­
lidnie i zaopatrzono go we wszy­
stkie nowoczesne urządzenia.

W tym krótkim czasie odbył już 
kilka rejsów.

Załoga statku składa się z 13 
osób z kapitanem Tomaszem Re 
terskim na czele. Wszystko to 
stare wilki morskie. Kapitan Re- 
terski, I oficer Karol Maćków i 
I mechanik Izydor Skorupski — 
to „podwodniaki” z ostatniej woj 
ny. Stanisław Fabisiak, bosman 
pokładowy, całą wojnę spędził 
na morzu. Do tej kompanii trze 
ba jeszcze dołączyć II mechani­
ka Ludwika Szlahsa.

Coraz to ktoś z załogi wpada 
do kajuty.

— Słyszałem, że macie gościa 
— wykrzykuje ktoś z góry w 
chwili, gdy na schodni ukazują 
się najpierw nogi, potem sylwet 
ka, a dopiero głowa mówiącego. 
Jest to wysoki radiotelegrafista 
Kasper Stachurski, popularnie 
„radzikiem” zwany. Ze swojego 
kambuza co chwila wysuwa gło 
wę, czerwoną od gorąca, Jan 
Górecki. Wszystko to razem zgra 
na paczka. Współpraca oraz sto 
sunek między załogą a ?kipą nau 
kowców jest bardzo /erdeczny. 
Przebywanie wspólnie na morzu 
z dala od lądu i wszystkich jego 
spraw, zbliża ludzi.

Pół roku na sckodach
W tej chwili poznaję „synka”, 

najmłodszego z marynarzy, 20- 
letniego młodziana, który ma wy 
sólcie aspiracje. Może zostanie ka 
pitanem statku, może jeszcze 
czymś więcej?

Ciekawą postacią ekipy nau­
kowo - badawczej jest Czesław

Szczęsnowicz, meteorolog, który 
podczas ostatniej wojny niemal 
cały świat zwiedził. Z wielu przy 
gód, jakie przeżył, warto m. in, 
przytoczyć to, że po upadku 
Francji, gdy uciekł do Hiszpanii, 
został tam aresztowany i spędził 
„tylko” pół roku na schodach wie 
zienia, czekając na przydział 
celi.

Dla wspólnego celu
Każde życie ludzkie — to cała 

księga, a jedna ciekawsza od dru 
giej.

Na małej przestrzeni w zgod­
nej i harmonijnej współpracy łą­
czą swoje myśli i czyny nauko­
wiec i zwykły marynarz, ten co 
objechał już cały świat i ten, 
co dopiero wstępuje w życie — 
a wszyscy dla jednego celu, dla 
rozwoju gospodarczego 1 kultu­
ralnego kraju, dla dobra społe­
czeństwa, budującego nowy, lep­
szy ustrój.

MARIA OLSZAŃSKA

Firm? maklerskie rozpoezpają 
współzawodnictwo prac?

Pragnąc przyczynić się do da! szego podniesienia sprawności 
portów polskich, uspołecznione firmy maklerskie, zrzeszone w 
Polskim Związku Maklerów Okrę towych łącznie z GAL-em, z dn. 
1 sierpnia br. przystąpiły do mi? dzyportowego współzawodnictwa 
pracy.

niki zostaną niezwłocznie podane 
do wiadomości Ministerstwa Że­
glugi. (am)

Jak wynika z art. I regulami­
nu, „celem międzyportowego 
współzawodnictwa pracy przed­
siębiorstw maklerskich jest skró­
cenie czasu trwania odprawy stat 
ków na wejściu i wyjściu, a w 
konsekwencji ograniczenie do mi 
nimum t. zw. martwego czasu po 
stoju".

Podstawą oceny wyników we 
współzawodnictwie jest czas trwa 
nia odprawy statków na wejściu 
i wyjściu. Pierwsze miejsce we 
wspo’zawodnictwie zajmie zespół 
przedsiębiorstw maklerskich, w 
danym porcie, który w oblicze­
niowym kwartale uzyska najniż­
szy przeciętny, czas klarowania 
statków.

Dla oceny współzawodnictwa 
powołano komitet w następują­
cym składzie: przedstawiciel Głó 
wnego Komitetu Współzawodni­
ctwa Pracy, przedstawiciel Pol­
skiego Związku Maklerów Okrę­
towych, przedstawiciel Między­
portowego Kom. Współzawodni­
ctwa Pracy z Gdyni i Szczecina, 
przedstawiciel Gdynia - Amery­
ka Linie Żeglugowe.

Po zakończeniu pierwszego 
kwartału współzawodnictwa wy-

Lampy
polskiej produkcji

Ekipa nurków, pracująca 
przy wydobywaniu m-s „Gnei 
senau”, odczuwała bardzo 
dotkliwie brak dostatecznej 
ilości lamp podwodnych. Do­
tychczas lampy te sprowadza 
no z zagranicy, co było zwią­
zane z dużymi kosztami i stra 
tą czasu.

Załoga m-s „Smok” rzuci­
ła hasło wykonania lampy 
podwodnej we własnym za­
kresie.

Pracy tej podjęli się ob. ob. 
Antoni Mońka i Władysław 
Bielecki. Wykonana przez nich 
lampa zdała egzamin. Zało­
dze m-s „Smok” powierzono 
wykonanie serii lamp pod­
wodnych i równocześnie od­
wołano zamówienie zagranicz­
ne na te lampy.

ttcuicA nrii e/iaMra
SZKOLENIE ZAWODOWE NA 
S-S BIAŁYSTOK

Wzorem innych załóg Polskiej 
Marynarki Handlowej również i 
na s-s Białystok zorganizowana 
została akcja szkolenia zawodo­
wego marynarzy.

Kapitan i oficerowie tego stat­
ku wykładają przedmioty facho­

we z dziedziny eksploatacji i te­
chniki żeglugi.

Zainteresowanie wykładami 
jest bardzo duże.

NOWE PRACE MIR-u
Wydział Ekonomiki Rybackiej 

MIR-u opracował ostatnio zaga­
dnienie rybołówstwa dalekomor-

Spisek się nie uda
(W setną rocznicę śmierci Honoriusza Balzaka)

Francuz Mauriac, przedstawi­
ciel burżuazyjnej „kultury“ twier 
dzi, że „trzeba się przyzwyczaić 
do życia z nieczystym sumie­
niem“. Ta rozbrajająco szczera 
wypowiedź nabiera specjalnej tre 
ści, jeśli się uwzględni, że Mau­
riac jest pisarzem, reprezentują­
cym poglądy współczesnej kapi­
talistycznej literatury zachodnio­
europejskiej.

Cóż oznacza panamauriacowa 
wypowiedź? To, ni mniej ni wię­
cej, że pisarz zwolniony jest od 
obowiązku mówienia prawdy. 
Kłamstwo, zbrodnia — brudzi su 
mienie, ale trudno, trzeba się do 
tego przyzwyczaić i trzeba żyć 
tym kłamstwem i zbrodnią.

Rzecz jasna, iż świat, który 
przyjmuje poglądy p. Mauriaca, 
świat, który te poglądy realizuje 
w praktyce, i w życiu i w sztu­
ce, nie może się pogodzić ze spuś 
cizną zmarłego przed stu laty in 
nego pisarza francuskiego, Hono 
riusza Balzaka. Kto kłamie, ten 
z niechęcią słucha prawdy. Uz­
naje się wprawdzie, iż Balzak po 
trafił przedstawić „całą swą epo

kę“, ale stwierdzenie tego zjawi­
ska przeraża raczej Mauriaea. 
niż cieszy. I oto powstaje spisek, 
zmierzający zdecydowanie do 
przekreślenia twórczości autora 
„Komedii ludzkiej“.

Spisek przeciwko Balzakowi łat 
wo było wykryć rok temu w ma­
ju, gdy świat obchodził 150 rocz­
nicę urodzin tego pisarza. Enunc­
jacje Sartre‘ów i innych były zu­
pełnie przejrzyste i zdecydowane.

Tymczasem gdy garstka de- 
kadentów szykuje Balzakowi 
zagładę we własnej jego ojczy 
źnie, gdzie indziej, konkret­
nie: w Związku Radzieckim, w 
Polsce, w innych krajach de­
mokracji ludowej, w maso­
wych nakładach ukazywać się 
poczęły zbiorowe wydania je­
go pism. Nakłady te nie zale­
gają półek księgarskich, lecz 
są rozchwytywane przez czy­
telników tych krajów.

Jakaż jest przyczyna tego sta­
nu rzeczy?

Świat, w którym dzieło Balza­
ka jest w pełni honorowane, w 
przeciwieństwie do świata Sar-

tre‘ów i Mauriaeów, nie chce się 
przyzwyczaić do życia z niecz.ys- 
stym sumieniem, woli żyć praw­
dą.

Jakże, dla przykładu, podobać 
się może „intelektualistom“ za­
chodu pisarz, który o ich klasie, 
o burżuazji pisał, że ona „prze­
kształciła godność osobistą w war 
tość wymienną, — to znaczy w 
pieniądz, w złotego cielca, które­
mu bije się niskie pokłony.

Jakże świat Mauriaeów uznąć 
ma pisarza, który pierwszy u- 
ciekł od romansów, pseudoklasy- 
cznych i rycerskich, który (razem 
ze Stendhalem — choć innymi 
drogami i metodami) świadomie 
wszedł na drogę realizmu. „Nie 
wierzę — pisał Balzak — aby o- 
braz współczesnego społeczeńst­
wa można było stworzyć przy za­
stosowaniu metod literatury 17 i 
18 stulecia“.

Przekształcanie się społeczeń­
stwa feudalnego w nowoczesne 
pokazać można było tylko meto­
dą realizmu, metodą szczerości, 
metodą prawdy.

Tylko przy stosowaniu tej me­
tody można było w „Komedii 
ludzkiej“ pokazać społeczeństwo 
pierwszej połowy 19 wieku ta­
kim, jakim ono było naprawdę, 
a przez to pokazać przyszłym po­

koleniom prawidła tego społeczeń 
stwa. Balzakowski obraz tamtego 
świata, obraz, którego postacie 
precyzyjnie umieszczone są w hi 
storii, staje się argumentem dla 
marksistowskiej teorii rozwoju 
społeczeństw. I dlatego — pisze 
Pierre Daix „tylko teoria zrodzo­
na z rewolucyjnych doświadczeń 
proletariatu pozwala nam przy­
wrócić postaci Balzaka jej praw­
dziwy charakter, uwolnić Balza­
ka od wykrzywionych masek, któ 
re przyczepiła mu burżuazja, aby 
tym lepiej go zdusić“.

Dziełu Balzaka nie grozi za­
głada. Na nic się zdadzą wy­
siłki Sartre‘ów i innych tchórz 
liwych uciekinierów od życia. 
Balzak stał się własnością ca­
łej postępowej ludzkości — 
czytany jest w setkach jeży­
ków przez wszystkich, którzy 
chcą poznać prawdę history­
czną, a przez to zrozumieć 
dzień dzisiejszy, upewnić się, 
że burżuazja idzie nieuchron­
nie na dno. Przed zagładą nie 
uratuje jej żaden egzystencja- 
lista.

Literatura francuska idzie od 
Balzaka dwoma torami. Jeden 
doprowadził do wypaczeń mauria 
cowskich i sartre'owskich. Ten 
strumień wysycha w pustyni bez

ideowości. Drugi tor prowadzi do 
Aragona. Tam był upadek — tu 
doświadczenia rewolucyjne zmie­
niły strumień w potężną rzekę, 
której wyschnięcie nie grozi. Kto 
czyta Aragona, ten widzi Balza­
ka bez wykrzywionej maski.

Balzak w twórczości swojej nie 
jednokrotnie wychodził z założeń 
politycznie błędnych, ale w 
swych dziełach umiał pokazać 
prawdę, pokazać właściwe obli­
cze burżuazji.

„Sympatie Balzaka — mówił 
Engels — kierują się ku klasie 
skazanej na zagładę. Ale mimo 
wszystko satyra jego jest najbar 
dziej gryząca wtedy właśnie, gdy 
w jego powieściach zjawiają się 
arystokraci. A jedyni ludzie, o 
którjmh mówi on z nieukrywa 
nym podziwem, to jego najbar 
dziej zażarci przeciwnicy polity­
czni, bohaterzy republikańscy kia 
sztoru St. Merri, w owej epoce 
jedyni przedstawiciele mas ludo­
wych“.

Dlatego, dzięki realizmowi po­
wieści Balzaka dzieło jego, mi­
mo często bynajmniej nie postępo 
wej postawy politycznej twórcy 
— doznaje dziś w krajach socjali 
zmu godnego przyjęcia- M. M.

skiego pod względem rentowno­
ści flotylli P. P. /vDalmor“ i roli, 
jaką odgrywają łowiska poza 
bałtyckie w ndoołówstwie kra­
jów Europy płn.

Praca ta, oraz mapki, na któ­
rych naniesiono sezonowość po­
łowów śledzia, zostaną w najbliż 
szym czasie przekazane do prak­
tycznego wykorzystania przedsię 
biorstwom połowowym.

ZAŁOGA M-S LEWANT WY­
KONUJE ZOBOWIĄZANIA

Załoga m-s Lewant nadesłała 
telegram zawiadamiający o wy­
konaniu zobowiązań, powziętych 
dla uczczenia Święta Odrodzenia. 
W wyniku wykonania tych zobo­
wiązań, załoga pokładowa zaosz­
czędziła 360 dolarów i 1.275 fun­
tów, załoga maszynowa — 459 
kg. oliwy maszynowej i 180 cylin 
drowej.

Ponadto załoga wykonała we 
własnym zakresie remont pompy 
balastowej.

PO REMONCIE „ELBLĄG“ 
JEST JAKO NOWY

Stocznie rzeczne oddały ostat­
nio gdańskiemu oddziałowi Pań­
stwowej Żeglugi na Wiśle wyre­
montowany statek pasażerski 
„Elbląg“. Naprawa była grunto­
wna i tak zasadnicza, że „Elbląg“ 
jest dziś niemal nowym statkiem, 
który ma przed sobą długi okres 
życia.

Piękny statek został już prze­
jęty przez ekspertów Polskiego 
Rejestru Statków i GUM-u i 
wkrótce rozpocznie pracę na Za­
lewie Wiślanym na linii Tolk­
micko — Krynica Morska.

3361
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Radości i kłopoty Pogotowia Ratunkowego
Siostra dyżurna Pogotowia w Gdyni opowiada

— Tak! — mówi siostra dyżurna w gdyńskim Pogotowiu Ra­
tunkowym PCK — w porządku! Ależ to przecież nie do nas! Z 
tym się trzeba zwrócić do lekarza rejonowego. Pogotowie obsługu­
je tylko nagle wypadki i nagle zachorowania — ale uporczywy 
katar?!...

— I tak jest ciągle! — mówi 
siostra, odkładając słuchawkę. — 
Dla byle głupstwa, dla byle dro­
biazgu, wzywa się pogotowie! Na­
sze tłumaczenia spotykają się tyl­
ko z jedną odpowiedzią: „Płacę 
składki w Ubezpieczalni — mam 
prawo wymagać".

— Tym bardziej, — dodaje sio­
stra — że my absolutnie nie uchy 
lamy się od udzielenia porad na­
wet w najbardziej błahych wypad­
kach, ale pod warunkiem, że pa­
cjent zjawi się tu osobiście. Trud

Dla walczącej 
Korei

Pracownicy Miejskich Rad 
Narodowych i przedsiębiorstw 
miejskich w Gdańsku i w 
Gdyni złożyli na rzecz Korei 
213.805 zł. M. in. członkowie 
Związku Zawodowego Samo­
rządów-có w w Gdyni ofiaro­
wali na ten cel 61.126 zł., pra 
cownicy Prezydium gdańskiej 
MRN 29.893 zł„ pracownicy 
MZK GG 58. 4S6 zł., gazow­
nia gdańska 14.668 zł. Dalsze 
ofiary napływają codziennie.

(ż)

no nam przecież wysyłać karetkę 
do każdego lekko chorego!

Pogotowie
pomaga każdemu aie...

Mamy też inne kłopoty z oso­
bami, wzywającymi nas do cho­
rego. Z zasady pytamy o adres i 
nazwisko wzywającego, aby było 
wiadomo, do kogo ma się zwrócić 
lekarz po przyjeździe na miejsce. 
Niestety! Spotyka nas niezrozu­
miały opór ze strony osoby wzy­
wającej: — „Co zą biurokracja! 
— narzekają ludzie. — „Objawy 
choroby? Na co to wam potrzeb­
ne"? — A przecież na podstawie 
przekazanych nam objawów cho­
robowych decydujemy, gclzie jest 
lekarz potrzebny w pierwszym rzę 
dzie wtedy, gdy kilka osób naraz 
wzywa pogotowie.

Pogotowie było 
potrzebne

— Ile macie wezwań przeciętnie 
w ciągu dnia? — pytamy.

— Przeciętnie około trzydziestu, 
nie licząc przyjęć ambulatoryjnych 
których bywa również kilkadzie­
siąt dziennie. Najczęstsze w okre­
sie letnim są zaburzenia żołądko­
we i zasłabnięcia kobiet ciężar­
nych, spowodowane upałem. Spo-

Polska - CSR w pływaniu 93:129
W drugim dniu międzynarodo­

wego meczu pływackiego Polska- 
Czechoslowacja, Dzikowna na 400 
m st dow. ustanowiła nowy re­
kord Polski z wynikiem 6:04,6. — 
Drugą w tej konkurencji była Bec 
varovska — 6:17,5, 3) Przyboro- 
wicz — 6:18,1.

Drugim rekordem, jaki ustano­
wiono w tym dniu, był czas 4:12,9 
uzyskany w sztafecie 3 razy 100 
m. st. zmień, w konkurencji ko­
biet, osiągnięty przez drużynę C. 
S. R. Drugie miejsce zajęła sztafe­
ta polska z czasem 4:17,3.

W pozostałych konkurencjach 
padły następujące wyniki:

Mężczyźni: 200 m. st. klas.: 1) 
Skowajsa (CSR) 2:49,6, 2) Koma- 
del (CSR) 2:51,0, 3) Dobrowolski 
(Polska) — 2:52,5.

100 m. st. dow.: 1) Puhalsky — 
(CSR) 1:01,5, 2) Bubnik (CSR) 
1:01,8, 3) Procel (Polska) 1:03,7

3 razy 200 m. st. kl^s.: 1) CSR 
8:37,4, 2) Polska 8:48,3.

4 razy 200 m. st. dow.: 1) CSR 
9:48,0, 2) Polska 9:55,9.

W towarzyskim meczu piłki wo 
rinej zwyciężyła drużyna Czecho 
Słowacji 17:2 (9:2). W drużynie 
polskiej grało 2 zawodników Cze 
chosłowacji — Landhamer i Novot 
ny.

Konkurencje kobiece: 100 m. st 
grzbiet.: 1) Nagovska (CSR)
1:24,1, 2) Żurkówna (P) 1:28,7.

100 m. st. mot.: 1) Proniewicz — 
(Polska) —- 1:29,2, 2) Dobranowska 
(Polska) — 1:30,6, 3) Simova (C. 
S. R.) — 1:35,0.

śród wypadków ambulatoryjnych 
najczęstsze są skaleczenia na pla­
ży, w czasie nurkowania itp. — W 
każdym razie jedno należy pod­
kreślić — uśmiecha się siostra — 
że odkąd przenieśliśmy się na 
Skwer Kościuszki, działalność Po­
gotowia stała się znacznie spraw­
niejszą. Łatwiej pacjentom dotrzeć 
do nas, łatwiej nam też skomuni­
kować się z pacjentem.

Zwiększony personel lekarski i 
większa ilość karetek znacznie u- 
łatwia nam obsługę chorych, a od

Pracowicie PSS 
radiofoniztiją

stołówkę SPB
Pracownice Powszechnej Spół­

dzielni Spożywców w Gdyni, za­
trudnione w stołówce Nr 4 Spo­
łecznego Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego doceniają należycie zna­
czenie oświaty i kultury, i aktyw 
ność swą na tym odcinku rozsze 
rzają nawet na inne zakłady 
pracy.

Aby uprzyjemnić przerwę obia 
dową pracownikom SPB, kobiety 
postanowiły zakupić głośnik i za­
instalować radiowęzeł w sali sto­
łówki.

Pieniądze potrzebne na radio- 
fonizację zdobędą pracowite ko­
biety dzięki oszczędnościom i 
wzmożonej pracy, gdyż w czasie 
od 15 sierpnia do 1 września br. 
będą wykonywały swą pracę w 
pięć osób, zamiast w przewidzia­
nym etatowo sześcioosobowym ze 
spole, (jota)

Mistrzostwa ten sowę Juniorów

Wczoraj na stadionie teniso­
wym „Ogniwa" w Sopocie odbyło 
się otwarcie XXIV Narodowych 
Mistrzostw Polski w konkurencji 
juniorek i juniorów.

Do zgromadzonej w ilości 70 
osób młodzieży na kortach cen­
tralnych przemówił przewodniczą­
cy WKKF mjr. Kuśmidrowlcz — 
podkreślając w swym przemówie­
niu aktualne zagadnienie kadr, któ 
re w dużym stopniu dotyczy wła­
śnie juniorów spośród których w 
niedalekiej przyszłości wyrosną in­
struktorzy i działacze sportowi. 
Życząc uczestnikom turnieju jak 
najlepszych wyników, podkreślił 
mówca konieczność dyscypliny i 
karności,

W pierwszym dniu mistrzostw 
padły następujące wyniki:

Sebrala (Gliwice) — Malinowski 
(Bydgoszcz) 6:0, 6:3. Gąsiorek (Po­
znań) — Maniewski (Gliwice) 6:4, 
8:6. Odorkiewicz (Katowice) — 

Siełecki (Warszawa) 6:1, 6:1. Riedl

września br. będzie jeszcze lepiej.
Kilka dni temu otrzymaliśmy rów 
nież drugi aparat telefoniczny. — 
Obecnie można dzwonić do pogo­
towia nie tylko na Nr 10-00 jak 
dawniej, ale również pod 42-42.

•tn żeby mamusia 
nie zauważyła

Rozmowę naszą przerywa nadej 
ście nowego pacjenta. To 13-letni 
Jurek Pawelski rozbił sobie kola­
no na rowerze i przyszedł na opa 
trunek.

— Wszystko będzie dobrze! 
uspokaja go siostra Gregorowa 
obmywając kolano. Dostaniesz za­
strzyk surowicy przeciwtężcowej 
i za kilka dni z okaleczenia nie 
będzie ani śladu.

Za chwilę zjawia się inny chło 
piec, który rozbił sobie głowę w 
czasie nurkowania w morzu. Pro­
si o opatrunek:

— Niech mi pani tylko tak za 
kłada — mówi do siostry — żeby 
mamusia nie zauważyła, bo ja jej 
nic nie mówiłem o swoim wypad 
ku. Gniewałaby się tylko, (bd)

Uznanie dla pracy
społeczno -

Ule sprzedawać cukru ik eciom
Jak ostatnio donosiliśmy, 

w myśl rozporządzeń Wydzia 
łu Handlowego Prezydium 
WRN, przydziały cukru dla 
poszczególnych placówek han 
dlu detalicznego zostały wy­
datnie zwiększone, szczegól­
nie tam, gdzie sięć sklepów 
nie jest jeszcze dostatecznie 
rozbudowana.

Ta pomyślna zapowiedź od­
bije się korzystnie na zaopa­
trzeniu ludności pracującej 
Wybrzeża w cukier — ale do­
piero wtedy, gdy lotne kontro 
le, przeprowadzane przez Miej 
skie Wydziały Handlu, komi­
sje społeczne oraz komitety 
członkowskie przy sklepach, 
jak również przez samych 
konsumentów — będą ściśle 
kontrolować rozdział cukru.

W pierwszym rzędzie czyn­
niki kontrolujące muszą zwró 
cić uwagę na dzieci, które ule 
gając panikarskim nastrojom

swych rodziców wystają przed 
sklepami w kolejkach i zwięk 
szają sztucznie zapotrzebowa­
nie na ten artykuł.

Nie należy więc sprzedawać 
cukru dzieciom. Godziny po­
południowe i wieczorowe, w 
których odbywa się sprzedaż 
cukru w sklepach, pozwalają 
ludziom pracy na kupowanie 
cukru bez pomocy dzieci. Wy­
ręczanie się dziećmi jest nie 
wskazane, gdyż stwarza oka­
zję do nadużyć dla rodzin o- 
barczonych licznym potomst 
wem.

Zakaz sprzedaży cukru dzie 
ciom i zwiększone przydziały 
udostępnią ludziom pracy je­
go nabycie i zlikwidują kolej­
ki przed sklepami. Władze 
naszego aparatu dystrybucyj­
nego winny wydać w tym kie­
runku odpowiednie zarządze­
nia. (jota)

(Bielsko) — Połomski (Sopot) 6:3, 
6:0. Kleibert (Łódź) — Fietko 
(Kraków) 6:4, 6:6, 6:3. Karski — 
(Sopot) — Sikora (Bydgoszcz) 6:4, 
6:4. Kanikowski (Poznań) — Manie 
wski (Sopot) 6:2, 6:4. Misiak (Czę­
stochowa) — Trzebiatowski (War­
szawa) 6:2, 6:0. Sikora I (Piotrków)
— Skipiała (Chrzanów) 6:3, 6:0. 
Boni (Wrocław — Sztachetka (Po­
znań) 6:0, 6:2. Pieczonka (Kraków)
— Bogucki (Białystok) 6:1, 6:2. — 
Hennig (Gdańsk) — Kulik (Warsza 
wa) 6:2, 6:2. Plenldewicz (Gdańsk)
— Sikorski II (Piotrków) 4:6, 0:6. 

(J. G.)

DYŻURY APTEK 
od dnia 12. 8. do 18. 8. 1950 r. 

GDANSK — Apt „Pod słońcem“, ul 
Garncarska 6

WRZESZCZ — Apt. Bałtycka — ul 
Grunwaldzka 36

SOPOT — Apt. Społeczna Nr. 12 — 
ul. Stalina 791

GDYNIA -r- Apt Centralna — Plac 
Kaszubski 10

Spółdzielczy Komitet Członko 
wski Powszechnej Spółdzielni Spo 
żywców w Gdyni uchwałą z dn 
12 lipca br. wyraził uznanie kie­
rowniczce Referatu Kobiecego 
Chmurowej Zofii za pełną poś­
więcenia pracę w organizowaniu 
i przeprowadzaniu na terenie Gdy 
ni, praktycznych pokazów racjo­
nalnego żywienia z zastosowa­
niem produktów rybnych i wa­
rzywnych.

Uznanie i podziękowanie wy­
raziły również Koła Ligi Kobiet 
przy zakładach pracy za pożyte­
czne pokazy przyrządzania suró­
wek i przetworów owocowych.

(n)

Kursy
dla radiotelegrafistów

W Gdańsku zostaną uruchomio 
ne kursy dla radiotelegrafistów 
(tek), telegrafistek i telefonistek. 
Na kursy przyjmowani są kandy 
daci w wieku od lat 17 do 21, 
którzy ukończyli conajmniej 6 
klas szkoły podstawowej.

Wykłady na kursie radiotele­
grafistów, odbywają się dwa ra­
zy w tygodniu w godzinach od 
17 do 21. Wykłady na kursie te­
lefonistek i telegrafistek, odby­
wają się codziennie; po ukończe­
niu kursu absolwenci otrzymają 
skierowanie do pracy w Urzę­
dach Pocztowych.

Zgłoszenia kandydatów w ter 
minie do dnia 2. 9. 50 r. przyj­
mują Komendy Powiatowe i Miej 
skie „SP“. (zet)

złuciz&mfia
Jadąc pociągiem Gdynia — Wro 

cław z przyjemnością obserwowa­
łam siedzącą naprzeciw mnie pa­
rą siwowłosych małżonków. A je­
dnak — myślałam — przeżywszy 
szereg długich lat ze sobą można 
zachować tą samą serdeczność, czu 
łość i życzliwą troskliwość, jaka 
cechuje przeważnie młode małżeń 
stwa.

— O rety, a to co? — wykrzyk 
nęla ze zgrozą, otwierając w po­
ciągu walizę. Na wierzchu walizy 
leżał wielki kamień, a pod nim 
list z dopiskiem: „Droga Lalu, po 
twoim wyjeździe spadł nam łąki 
kamień z serca. Przyjaciele", (jota)

Po chwili wszedł kontroler. — 
Sprawdzając bilety kontroler zwró 
cił się z zapytaniem do siwowło­
sej pani, dlaczego na jej bilecie 
figuruje Inne nazwisko, niż na le­
gitymacji?

Staruszka, zarumieniona jak mło 
da panienka, cichutko wyjąkała: 
„A bo ja, proszę pana, dopiero 
przed dwoma tygodniami wyszłam 
za mąż. Legitymacja wystawiona 
jest jeszcze na panieńskie nazwi­
sko... (h. r.)

X WCX*SS€*U)
Gdy urocza, ale zbyt gadatliwa pa­

ni Lala powracała z wczasów do 
Gdyni, niepocieszeni koledzy za­
troszczyli się nawet o spakowa­
nie jej walizy. Wyróżnił się w tej 
akcji p. Tomek.

W drodze na dworzec p. Tomek 
dźwigał walizę p. Lali, ocierając 
co chwila zroszone potem czoło.

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

„Wesele Figara“ godz. 19.30.
TEATR DRAMATYCZNY - GBYNIA:

nieczynny.
TEATR KAMERALNY — SOPOT:

nieczynny.
CYRK Nr. 1 Wrzeszcz, plac przy Al. 

Rokossowskiego godz. 19.45.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Albeniz“ 

produkcji argentyńskiej — Po­
czątek o g. 17, 19, 21.10, w niedz. 
poćz. od 15.

GDYNIA — Atlantic — „Zuch dziew­
czyna“ komedia, dozw. od lat 12 
godz. 17, 19 i 21.

GDYNIA — Goplana — „Maaret“ 
prod, fińskiej, dozw. od lat 14, 
godz. 16.30, 18.30 i 20.30.

GDYNIA — Fala — „Cztery serca“, 
dozw. od lat 10, godz. 18.30 i 21 
w święta — 16.

CHYLONIA — Promień — „Pan Ha- 
betin odchodzi“ prod, czeskiej 
od lat 14, godz. 19 i 21, w niedz. 
i święta od 17.

SOPQT — Bałtyk — „Hrabia Monte 
Christo“, cz, I, od lat 14, pocz. 
16,30, 18.30, 20,30, w niedz, i świę­
ta od 14.30.

SOPOT — Polonia — „Miasto mło­
dzieży“ dozw, od lat 12, pocz. 
seansów godz. 17, 19 i 21, w
niedz. i święta od godz. 15.

OLIWA — Polonia — „Pan Nowak" — 
komedia czeska od 1. 14, godz.
17. 19. 21. w niedz. od 15.

WRZESZCZ — CnoitT ,Moia miła“.
prod, radź, od lat 14, godz 17, 
19, 21, w niedz. i święta od
godz. 15.

WRZESZCZ - Bajka — „Kłopotliwe 
alibi“ prod, francuskiej od lat
18, godz. 16, 18.30 i 21.

FACHOWCY FOSgUKIWAMI

2 referentów zaopatrzenia, 2 wykwalifikowane 
maszynistki zatrudni natychmiast Przedsiębior­
stwo Robót Czerpalnych i Podwodnych, Gdańsk- 
Zawisłe, ul. Przetoczna 82 c. Wynagrodzenie 
wg. układu zbiorowego pracy w budownictwie. 
Zgłoszenia Dział Personalny. 3878-k

OGŁOSZENIA
DROBNE
Spraedatf

Pracowników w charakterze strażników przyj­
mie natychmiast Komenda Straży Portowej Za­
rządu Portu Gdańsk - Gdynia. Warunki przy­
jęcia: odbyta służba wojskowa, płaca wg. umo­
wy dla Straży Portowej. Podania z życiorysem 
składać w Komendzie Straży Portowej — 
Wrzeszcz, ul. Morska 22. 3862-fe
Ślusarzy, pomocników ślusarzy, tokarzy,. me­
chaników silnikowych, spawaczy, robotników 
niewykwalifikowanych, kobiet niewykwalifi­
kowanych na kurs przeszkoleniowy do ob­
sługi maszyn budowlanych, wykwalifiko­
wanych maszynistek poszukuje Centrala Sprzę­
tu Budownictwa, Oddział Gdański, Gdańsk, 
Wiesława 2/4. Wynagrodzenie wg. stawek w bu­
downictwie. Zgłoszenia osobiste w Referacie 
Personalnym w godz 8—14. Przyjęcie nastąpi 
po uprzednim skierowaniu z Urzędu Zatrudnie­
nia w_ Gdańsku - Wrzeszczu. 3877-k
8 pracowników w charakterze strażników prze­
mysłowych i 2 kierowców samochodowych I i II 
klasy, przyjmie natychmiast Wojskowe Przed­
siębiorstwo Budowlane Oddział „Wybrzeże“ w 
Gdyni. Wynagrodzenie wg. Układu Zbiorowego 
Pracy w Budownictwie. Zgłoszenia _ osobiste 
W P B. Gdynia, ul. Śląska 53. Wydział Perso­
nalny od godz. 7 do 15.30, w soboty do 13.

3884-k
Mierniczych oraz techników zatrudnimy na­
tychmiast. Zgłoszenia Państwowe Przedsiębior­
stwo Miernicze, Oddział w Gdańsku ul. Grun­
waldzka 114, Referat Personalny. 3885-k

Komitet Rodzicielski przy III Państw. Szko­
le Ogólnokszt. st. lic. we Wrzeszczu, ul. To­
polowa 7 zwołuje wszystkich rodziców na 
nadzwyczajne zebranie Komitetu w dniu 
19 sierpnia br. (sobota) o godz. 18. Obec­
ność wszystkich rodziców konieczna. 
G-1746 Prezydium Komit. Rodzic.

SPRZEDAM tapczan, krze­
sła, stół. Sopot, Kościuszki 
44. Jenner godz. 12—16.

G-1740
SPRZEDAM lub zamienię 
kredens, zegar, tapczan. 
Sopot, Wybickiego 25/3.

G-1748
SPRZEDAM tani domek z 
działką w Redzie przy 
dworcu, Stanisław Zawidz- 
kł. G-1722

Kupno
APASZKĘ, płaszcz desz­
czowy damski kupię. Zgło­
szenia Dziennik Bałtycki 
„Daniela“. G-1745

LOKALE
POSZUKUJĘ mieszkania 
pokój z kuchnią na Wy­
brzeżu za zwrotem kosztów 
remontu. Oferty Dziennik 
Bałtycki pod „2905“. G-1741
ZAMIENIĘ 2 pokoje kuch­
nia górny Sopot na śród­
mieście Gdynia. Warunki 
do omówienia. Zgłoszenia 
Dziennik Bałtycki pod
„Willa“.______________ G-1744
ZAMIENIĘ 3 pokojowe 
mieszkanie pow. 50 m. kw 
centrum Sopotu na więk­
sze. Oferty Dziennik Bał­
tycki pod „2918“. G-1749
SAMODZIELNY pokói ku­
chnia Sopot zamienię na 
dwa Gdańsk lub Wrzeszcz. 
Wiadomość Sopot, Stalina 
718 m. 5. G-1756
3 POKOJE wygodami, wy­
łączone centrum Gdynia, 
zamienię na 2 pokoje wy­
godami wyłączone willa 
Gdynia lub Orłowo Qfertv 
Dzieppik Bałtycki „100"

G-1734

Woln»* posada
STARSZA gotowaniem do 
3-ch osób potrzebna Zgło­
szenia 18—20, Oliwa, Der- 
dowskiego 18. P-1752

Posad poszuk,
MASZYNISTKA przyjmie 
pracę zleconą. Oferty Dz. 
Bałtycki Nr. „2912“. G-1743

TANCÖW towarzyskich roz 
poczynam 21 sierpnia. — 
Wrzeszcz, Pileckiego 4 (doi 
ście Morską). 3822-k
mwrm .•'■w jHW. wi' ^------ '.pn+pwr"
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ZABŁĄKANY 15 wieczo­
rem młody wilk. Odbiór 3 
dni. Wrzeszcz, Dzielna 86/2.

P-1755
POWIATOWY Oddział To­
warzystwa Przyjaciół Dzie 
ci w Wejherowie zawiada­
mia, że 1 września 1950 r 
zostaje otwarta świetlica. 
Zapisy przyjrmije Oddział 
T. P. D. dnia 28 do 31 sier­
pnia. P-1726
PANI niebieskim swetrze 
Bydgoszczy prosi towarzy­
sza podróży który wysiadł 
6. 8. Gdańsku nocy o adres 
Dziennik Bałtycki pod „Po­
zory mylą". G-1739

ZABRANO nrzez pomyłkę 
w pociągu Warszawą—Gdy­
nia 14 sierpnia przy wy­
siadaniu Tczewa teczkę 
rzeczami i pieniędzmi — 
proszę o szybki zwrot za 
wysokim wynagrodzeniem. 
Frajer Stanisław, Wrzeszcz 
T-- -> IQ-3. G-1731

ZNALEZIONO w Sopocie 
paczkę banknotów. Adres 
znalazcy w posiadaniu Re­
dakcji. G-1714

Ogłaszajcie się 
w »DZIENNIKU
BAŁTYCKIM»

Główna wygrana dnia 1.006.000 zł 
padła na nr 37644 w Bydgoszczy.

Wygrane po 200.000 zł padły na nr 
nr 26000 56927 66419 89579 113655.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
nr nr 4790 9386 20429 20609 27563 
34179 35234 39203 46934 55313 57247 
65493 70227 73654 75288 80979 82325 
87198 106817.

Wygrane po 40.000 zł padły na nr 
nr 8210 10409 12377 13135 35592 
48711 55133 57017 62847 71856 73035 
88729 90007 91954 95168 114689.

Wygrane po 16.000 zł padły na nr 
nr 2801 7666 8161 8449 10977 11860 
20242 22196 24921 27524 27721 28297 
28445 36780 41172 41623 41642 42553 
47076 50451 50735 54164 55365 56443 
67269 58386 62336 64250 64541 68929 
70473 73086 73717 74510 76728 77077 
78599 80103 84275 85904 91002 95348 
97990 98305 98394 98952 101089 
104118 104291 105196 108171 110173 
111551 114440 116292 116313 117756 
119174.

Wygrane po 8.000 zł padły na nr 
nr 1077 1395 3329 3864 4646 4730 
6139 7802 8188 9411 10116 11728 
12295 12358 13987 14579 15624 17122 
20467 20282 24486 25384 25818 20186 
26654 27912 28529 29656 31776 S8345 
35433 36786 37849 40754 41029 41655 
41760 41850 42085 45070 45445 45495 
46324 46616 48275 48343 49972 50454 
51122 51146 53571 54352 54491 54943 
56894 58856 59548 59780 60760 61276 
63214 63275 65350 67851 67941 69149 
70479 71576 71592 71903 72248 72590 
72777 73299 73843 74288 76809 77752

79118 79568 80200 82S33 82SC9 8S108 
84105 84798 87133 87806 88181 88294 
89105 89143 90375 90501 90950 91010 
91413 92176 92682 94157 96496 98645 
101022 101337 101552 101899 102281 
102552 102938 104277 105827 105058 
106483 107604 109532 110136 110358 
111522 110570 111796 111840 112746 
113753 115346 115683 116051 116384 
117465 119058 119716 117927.

Wygrane po 4.000 zł padły na nr 
nr 287 494 2415 2732 3060 3216 4S17 
6343 6577 6936 7255 7411 7477 7642 
7718 7816 8246 9726 9840 8966 11434 
12549 13065 13201 13207 13762 15826 
15923 16334 16382 16893 18096 18165 
18489 19299 19381 19531 20804 21782 
22957 24667 26019 26883 26898 27901 
28197 28464 29423 29613 30294 81112 
31421 31520 31591 31599 31804 31853 
32167 33689 34107 36477 37505 41742 
41874 42017 43704 43816 44474 4473.1 
41958 47689 47645 48017 48776 48306 
50211 50473 50576 52905 53790 54449 
57094 57501 5S041 58757 59990 60606 
60639 60707 60797 61220 61480 61715 
,63274 64954 64981 64996 65653 66066 
66566 66804 68901 71115 73007 73548 
78570 73964 74778 76363 76383 76999 
77608 Ti 687 77801 78743 79263 79621 
80102 80584 82783 83574 83688 84377 
85884 87115 87129 87148 87302 87481 
88304 88478 88883 90057 90126 90522 
93362 93642 93717 94288 94S94 94892 
95291 95624 96238 98638 98174 99917 
100770 100964 100971 1Q1236 102024 
102534 102737 102817 103713 103878 
104783 105474 105785 106184 108301 
107824 108668 109517 111625 112467 
114469 115643 116031 116083 116098 
118240.

Zjazdy
oddziałów

Dalszv ciąg podamy iutw»

Jak już podawaliśmy, 
PCK przeprowadza obec 
nie wybory do nowych 
władz. W skład nowych 
zarządów wchodzą licz­
ni przedstawiciele świa­
ta pracy, przodownicy, 
kobiety pracujące i ak­
tywna młodzież, W wo­
jewództwie gdańskim od 
było się już 57 zebrań 
w kołach PCK, w Gdań 
sku 18 zebrań.

Ustalono również ter­
miny Zjazdów oddzia­
łów. Odbędą się one w 
następujących termi­
nach: 18 września w
Gdyni, 21 wx’ześnia w 
Lęborku, 24 września w 
Starogardzie, 24 wrześ­
nia w Kwidzynie, 25 
września w Sopocie, 30 
września w Tczewie, 
28 września w Malbor­
ku, 1 października w 
Kartuzach, Kościerzynie 
i Sztumie, 8 październi­
ka w Elblągu i Wejhe­
rowie, a 15 październi­
ka w Gdańsku i powie­
cie gdańskim.

JimĘgńi'&U hu*nWu
W TVGODMKU 
AKTUALNOŚCI
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■ ■ ■ przerażenie min§io, wszyscy
wyciągnęli pistolety. Ale tajemni­
czy, mówca pozostał niewidoczny. 

Ą2 1 ^ów rozległ się jego głos:
. Schron jest podminowany. Na­

cisnę guzik i wszyscy wylecicie w 
powietrze. Kim jesteście i czego szu 
kacie?

Wiedziałem o tej podziemnej

“TT W

>V'\

/G

I d

twierdzy, którą zbudował dowódca 
SS von Kat... Myślałem, że niko­
go tutaj nie ma, bo wszelki słuch po 
von Kacie zaginął... Przyprowadzi­
łem tutaj naszych przyjaciół Ame­
rykanów.

Na ścianie wystąpił olbrzymi cień 
i tajemniczy głos odezwał sie po­
nownie:

“ jestem von Kat —- ukry­
wam się tutaj od zakończenia woj­
ny. Jeśli tutaj przyjaciele przyby­
li, to chcę z nimi pomówić...

7* Ze mną! — zawołał Higgins, 
który przed chwilą przybył.

— Kim jesteś tluściochu? — Tak 
strasznie uderzył głos z mikrofonu, 
że Higgins zadrżał ze strachu.

— Jestem gubernatorem... I szu­
kam właśnie takich dzielnych ludzi, 
jak osławiony gen. v. Kat — aby 
stworzyć rodzimą władzę w zachod­
nio - niemieckim mieście Bom. Ge­
neral SS von Kat będzie u nas bur 
mistrzem, a potem ministrem...

— Szafa gra! — odezwał się głos 
— wychodzę, przyjacielu.

(Ciąg dalszy jutro!)

Program radiowy
PIĄTEK - lg SIERPNIA 1950 R,

5 — Pocz. aud. 5.03 — Sygnał czasu.
6.45 — Dziennik 7.05 — Program. 7.10
— Gimnastyka. 7.20 — Muzyka. 11.57
— Sygnał czasu. 12.04 — Dziennik. 
13.30 — Koncert. 14 — Radiokronika. 
14.55 — Mówią książki. 15.10 — Mu­
zyka rosyjska. 15.30 — Aud. dla dzie­
ci. 15.50 — Muzyka — 16 — Dziennik. 
17 — Koncert. 17.45 — „Kabaret li­
teracki“. 18.15 — Muzyka ludowa.
18.45 — „Szpilki“. 19 — Koncert sym­
foniczny. 20 — Dziennik. 20.40 — '.,U- 
lubione melodie“ 21.15 — Suita j s. 
Bacha. 22 — Wszechnica Radiowa. 23 
-- Ostatnie wiad. 23.10 — Program. 
23.15 — „Letnie nastroje“ 24 —
Hymn.

PROGRAM LOKALNY 
8.05 — Komunikaty i prognoza pogo­
dy. 14.15 — Prasa Wybrzeża pisze. 
14.20 — Komunikaty. 14.30 — Serena­
da na orkiestrę smyczkową M. Kar­
łowicza. 16.20 — Recital Stefana Tur­
kowskiego — skrzypce. 16,40 — „opo­
wiadanie o rybakach znad Zalewu 
Wiślanego“ — Lecha Bądkowskiego. 
--.15 — Codzienny Przegląd Wyda­
rzeń. 22.30 — Recenzja z książki.
22.35 — Muzyka rozrywkowa.

Przeciwko piłce na plaży
Każdy przyzna, że sport piłkar 

ski podnosi tężyznę fizyczną, jed 
nak do uprawiania go konieczne 
jest odpowiednie miejsce, jakiś 
plac lub boisko. Niestety, wielu 
amatorów piłki, szczególnie mło­
dzież uważa, że idealnie do tego 
nadaje się plaża. Często się wi­
dzi jak rozigrąna grupka mło­
dych entuzjastów sportu kopie pił 
kę wzniecając tumany kurzu, za­
sypując leżącym dookoła plażowi 
czom oczy piaskiem, lub też bom­
bardując ich plecy i głowy. Naj­
bardziej pokrzywdzone są małe 
dzieci, które chcą przecież swo­
bodnie bawić się i biegać po pla- 
ży. Protesty plażowiczów nie wie 
le pomagają. Jak niebezpieczna 
jest taka zabawa świadczy wypa­
dek, który zdarzył się na plaży 
w Brzeźnie w niedziele 13 bm, — 
Żle kopnięta piłka rozbiła mojej 
koleżance okulary, które zraniły 
oko. na skutek czego jest ona na 
dłuższy czas niezdolna do pracy.

Uważam, że powinny być zasto­
sowane jakieś kary w stosunku 
do tych, którzy uprawiając grę w 
pJkę na plaży, zakłócają odpoczy 
nek ludziom pracą'' i narażają ich 
na niebezpieczeństwo.

Ligia Masmtaniec,
Zakład Radiologii,' Gdańsk

li Rybnej w Kłodzku serdecznie 
dziękują organizatorom kolonii za 
umożliwienie im spędzenia wesoło 
i przyjemnie wakacji i pozdrawia­
ją rodziców.

B. B. zapytuje, dlaczego filia 
Gminnej Spółdzielni w Demlinie 
sprzedaje solone szproty wraz z 
wodą znajdującą się w beczce 
zmuszając kupujących do przyno­
szenia naczyń na wyżej wymień, 
szproty i płacenia za wodę nie 
potrzebną nikomu, gdy tymczasem 
inne spółdzielnie sprzedają te sa­
me szproty bez wody.

Lossy Czeslaw — Gdańsk - Sian 
ki donosi o nieuprzejmej obsłu­
dze sklepu Centrali Tekstylnej nr 
5 w Siankach .która robi w cza­
sie sprzedaży jednogodzinne przer 
wy na obliczanie kasy i nie poz­
wala korzystać z książki zaża­
leń, motywując to tym, że przywi-

Karygodna omyłka
W dniu 9 bm. o godz, 3.30 wy­

kupiłem w kasie stacyjnej w 
Prabutach (kasjerka Siemińska), 
bilet do Starogardu, za który za­
płaciłem 1.200 złotych. W po­
śpiechu nie zwróciłem uwagi, 
że na bilecie była napisana su­
ma 280 złotych. Za biletem tym 
jechała żona. z dzieckiem i w 
konsekwencji nieuwagi, czy złej 
woli kasjerki, została narażona 
na aresztowanie f trzydniowe 
przetrzymanie w areszcie. W 
areszcie żona nabawiła się sil­
nego przeziębienia, a dziecko gło 
dowało z powodu trudności w 
zdobyciu właściwego pożywie­
nia.

Bolesław Wilkoński
Prabuty, ul. Żeromskiego 11

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Maria Moczydłowska — odpis 

listu skierowaliśmy do DOKP.
W INNYCH LISTACH:

Dzieci z kolonii letniej Centra-

Zguby do odebrania
W dniu 7. 8. br. o godz. 21,30 

na ul. Starowiejskiej obok Pro­
bierni Rybnej znaleziono Medal 
Złoty z napisem ,.RP. Obrońcom, 
Bojownikom. Oswobodzicielom za 
Warszawę“. Właściciel może ode­
brać medal w Komendzie MO m. 
Gdyni przy ul. Świętojańskie i. 
pokój nr. 2.

Ob. Ryszard Rajmański, zam. 
w Gdyni przy ul. Portowej 3 m. 8 
w dniu 9 bm. znalazł przy ul. 
Witomińskiej bluzę harcerską, w 
której kieszeniach znajdowało się 
300 zł i 2 chusteczki. Bluza do 
odebrania w Redakcji.

W redakcji naszej jest do ode­
brania zdjęcie rentgenologiczne 
klatki piersiowej, dokonane przez 
Zakład Rentgenologiczny U. S. w 
Gdańsku wraz z opisem na naz­
wisko Stefania Gierszewska.

lej^ ten przysługuje tylko osobom, 
które ukończyły 21 rok życia.

DOKP — Gdańsk w odpowiedzi 
na notatkę „Dwie przykrości w 
Gdyni podróżnego z Warszawy ’ 
wyjaśnia, że w związku z maso­
wym przewozem dzieci na kolonie 
letnie i z powrotem, wagony oso­
bowe zostały zastąpione w ruchu

podmiejskim wagonami towarowy 
mi wyposażonymi w ławki. Powyż 
sze zostało ogłoszone w prasie 
stołecznej i przez radio z wezwa­
niem do podróżnych o wyrozu­
mienie. W każdym jednak skła­
dzie podmiejskim znajdują się o- 
prócz wagonów towarowych, tak­
że wagony osobowe.

Pyfaiia retoryczne
Pytania dzielą się na rzeczowe 

i tak zwane retoryczne. Do pier­
wszych należą takie, jak: „Któ­
ra godzina“? (na ulicy), „Nazwi­
sko i imię?“ (w urzędzie), „Rosół, 
czy jarzynowa?“ (w restauracji). 
Na podobne pytania należy udzie 
lić możliwie zwięzłej i konkret­
nej odpowiedzi.

Do drugich zaliczamy wszyst-

Bogaty pion mistrzostw lekkoatletycznych
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Świadectwem troskliwej opie 
nasze wychowanie fizyczne i spo 
lekkoatletyczne Polski, które 
Krakowie.
Cieplarniane warunki stworzo­

ne przez Państwo Ludowe na­
szym czołowym sportowcom — 
wydały owoce. Nie tylko jed­
nak liczba 5.000 uczestników' by­
ła tego świadectwem, ale w pier 
wszym rzędzie jakość imprezy i j 
szlachetna rywalizacja, która w i 
efekcie podniosła poziom tej dy- ! 
scypjiny sportu i przyczyniła si? j 
do da’ • - -n jej spopularyzuwa- j 
nia. j

REKORDOWA SZTAFETA j 
Atak na- rekordy Polski i naj j 

lepsze czasy powojenne, roz- j 
począł s«ę już pierwszego dnia 
mistrzostw. Zainaugurował je 1 
Kiszka, który z wynikiem 10,5 
na 100 m wpisał się na Hstę 
najlepszych sprinterów świa­
ta. Następnie posypały się 
rekordy w sztafetach, co świat? 
czy o napływie młodych sił » 
wyrównaniu czołówki. Nie­
mniej jednak mistrzostw’» wy 
kazały, że nie wszystkie kon­
kurencje wykazują jednako­
wy postęp.

Dalszy postęp notujemy rów­
nież na 400 m. Obok Macha, 
który wanien po wyleczeni'., kon­
tuzji, zaatakować stary rekord 
Polski, poniżej 50 sek. zeszli «tat 
kłewicz, Lipski, a w sztafetach 
Korban i Buhl. Również na 800 
m sytuacja znacznie się Dopra­
wiła.

Trzeba stwierdzić, że do n- 
siągnięcia wspaniałego wyni­
ka przez Statkiewkza (1:53,3) 
przyczynił się w pk 
rzędzie Korban (1:54,41, który 
był bohaterem tego biegu.

Nawet za czasów’ Gasow-

ki, jaką Partia 1 Rząd otoczyła 
rt, mogą być XXVI mistrzostwa 
przez trzy dni odbywały się w

skiego i Kucharskiego nie no 
tov/ano faktu aby pięciu za­
wodników’ zeszło poniżej 1:58 
min.

Dużo gorzej przedstawia się na 
długich dystansach. Bezkonku­
rencyjny jest Kielas, a potem cUu 
go, długo; nic. Spośród kilku, 
dziesięciu długodystansowców, 
którzy przedefilowali w Krako­
wie, jedynym talentem jest często 
chowianin Pionka, przypominają­
cy sylwetką naszego mistrza o- 
Umpijskiego Kusocińskiego.

W skokach największą rewe­
lacją był bydgoszczanin Wein­
berg, dysponujący dużą skocz- 
nością i ładnym odbiciem. Za­
wodnik ten przy racjonalnym 
treningu ma szanse w przysz­
łym roku przekroczyć świato­
wą granicę w tej konkurencji 
— 15 metrów. Obok Weinber- 
ga wyróżnił się Kowal, przy 
czym Marian Hoffman i Kuź­
micki nie powiedzieli w tej 
konkurencji ostatniego słowa. 
Konkurencją, która stoi u nas 
na kompromitującym poziomie

»Śmiało i szczerze«
— twoim przyjacielem 

i powiernikiem
Pisz |
do »Śmiało i szczerze««

jest skok wzwyż i o tyczce. 
Prócz „zasłużonego mistrza 
sportu" Morończyka, a z młod­
szych Krzesińskiego z Gdań­
ska i Brzozowskiego z War­
szawy, pozostali nie mają po­
jęcia o stylu, a w powietrzu 
wykonują jakieś „karkołomne 
łamańce". Konkurencja ta wy­
maga ze strony PZLA więk­
szej troskliwości i ujednolice­
nia metod treningu. Równie sła 
bo przedstawia się bieg przez 
plotki, gdzie ustępujemy zna­
cznie średniej klasie europej­
skiej.

NIESPODZIANKI W RZUTACH 
W rzutach sytuacja jest nieco 

zagmatwana. Przykrą niespodzian­
kę sprawił Łomowski, który prze­
grał w kuli i dysku. Nastraja to 
bardzo pesymistycznie przed mi­
strzostwami Europy w Brukseli — 
(23—27 sierpnia), do których Ło­
mowski miał być zgłoszony.

Bardziej radosnym momentem 
jest fakt, że przybył nam nowy 
miotacz, który wreszcie przekro­
czył „zaczarowaną" granicę 15 m. 
Znając Krzyżanowskiego wiemy, 
że ambitny gdańszczanin nie po- 
przesta na tym i starać się będzie 
podnieść swój wynik.

Stosunkowo dobrze zaprezento­
wali się młociarze — Masłowski 
i Zieleniewski. Szczególnie ten o- 
statni czyni stałe postępy i w 
niedługim czasie winien wreszcie 
przekroczyć „pięćdziesiątkę". — 

Mimo naszych krytycznych n- 
wag, bilans lekkoatletyki pol­
skiej uważać należy za dodatni. 
Rada trenerów oraz instrukto­
rzy przybyli z całej Polski — 
przepracowali w Krakowie no­
wy plan wyszkolenia, który i 
niewątpliwie przyczyni sie doi 
dalszego upowszechnienia spor] 
tu lekkoatletycznego.

kie „Co słychać?“, „Naprawdę?“, 
„Co ty mówisz?“ lub też takie, 
które na pozór wydaja się być 
rzeczowe, ale w danej okoliczno­
ści brzmią retorycznie, np.: „Cie­
kaw’ jestem, czy podczas mego 
urlopu będzie pogoda?“, albo 
„Prawda, że dobrze mu tak?“ Na 
te pytania odpowiedź brzmi zaz­
wyczaj: „no“ lub „ehe“ ?ub
„hm“ i tak samo jak pytanie nic 
nie znaczy. Taka odpowiedź nie 
jest jednak wyjściem % sytuacji. 
Są bowiem ludzie, którzy z ma­
niackim uporem lubują się w za­
dawaniu pytań retorycznych i to 
przeważnie wtedy, kiedy zupeł­
nie nie jesteśmy usposobieni, by 
na nie odpowiadać.

Tacy ludzie są plagą.
Ktoś, powiedzmy, snuje opo­

wiadanie, które nas absolutnie 
nie interesuje. Widzi drań, że za 
jęci jesteśmy czymś innym, wiec 
zaskakuje nas z nienacka „frapu­
jącym“: „no nie?“ Przerywamy, 
oczywiście pracę i spoglądamy na 
rozmówcę błędnym wyrokiem beł 
kocąc coś w rodzą fu „pewnie“, 
lub „e; nie prawda“,

Przyjemniaczek jest wówczas 
szczęśliwy i dręczy nas dalej. 
Spróbujmy jednak pytanie zigno 
rować, to^obrazi się.

Wszyscy niejednokrotnie słu­
chaliśmy mówców’, którzy swoi­
mi ciągłymi „Praw’da?“, lub 
„Nieprawdaż?" — zanudzają na 
śmierć otoczenie. Jakże często na 
pytanie: „Idziesz do kina?“ sły­
szymy odpowiedź: „Kto, ja?“,
chóciaż ten, do którego się zwra­
camy jest sam jeden w pokoju, 
a wiec jasne, że tylko jego mogło 
pytanie dotyczyć.

Na pytanie retoryczne trudno 
jest odpowiedzieć rzeczowo, a, 
nie odpowiedzieć było by nieu­
przejmie. Należało by więc po 
prostu oduczać się od ich zada­
wania.

Proponuję następujący sposób. 
Przy najbliższej okazji gdy ktoś 
zwróci się do nas z pytaniem: 
„C® za tłok, masz pojęcie?“ — 
odpowiedzieć potrójnym chrząk­
nięciem. kaszlnięciem, mrugnię­
ciem, lub czymś w tym rodzaju, 
aż do kopnięcia w’ kostkę włącz­
nie.

Jeżeli ktoś ma lepszy pomysł, 
proszę zgłosić go jak najprę­
dzej. Abbe.

P. IG NATO W
Przekład A. i A. Sternowie

^pamiętnik

CFragmenty)
— Teraz weźmiemy się do roboty! Eu­

geniusz Piotrowicz wyznaczy mi godziny 
zajęć i ręczę, że oddział dla zadań specjal­
nych nie gorzej będzie strzelać, niż strze­
lano u nas w szkole „Wystrzał”. Wszyst­
kich wykształcę na strzelców wyborowych.

„Wszyscy” naturalnie nie mogli zostać 
strzelcami wyborowymi — wyznaczyliśmy 
najlepszych strzelców i Jermizin zaczął 
ich uczyć. Mały, krępy i flegmatyczny na 
pozór, był artystą w swym zawodzie — i 
potrafił stwarzać strzelców, którzy mu 
niemal dorównywali. Im bardziej pochła­
niała Jermizina praca, tym spokojniejsza 
i bardziej skupiona stawała się jego twarz. 
Któregoś dnia patrząc uporczywie swoimi 
szarymi oczyma w twarz Żeni powiedział 
doń:

— Popełniacie wielki błąd życiowy, Eu­
geniuszu Piotrowiczu.

— Jakiż to? — uśmiechając się, spytał 
żenią.

— Czemu obraliście zawód inżyniera - 
konstruktora, kiedy sama przyrodą uczy­
niła was strzelcem wyborowym?

Wspominam Jermizina z wielką wdzięcz­
nością, dzięki bowiem jego wysiłkom od­
dział nasz nigdy nie odczuł braku strzel­
ców wyborowych, nawet Nadia Korotowa 
chodziła z grupą tych strzelców na ope­
racje.

Zjawiły się u nas również pistolety ma­
szynowe — rosyjskie i niemieckie. Cały 
oddział bez wyjątku uczył się obchodze­
nia z nimi. Jermizin nauczył nas rozbie­
rać je i składać. On pierwszy również wy­
kazał nam, o ile rosyjska broń jest lepsza 
od niemieckiej: nasze pistolety maszyno­
we zawierają większą ilość nabojów, a ka­
rabin nasz bije na dalsze odległości.

Wszyscy wraz z sanitariuszkami i He­
leną Iwanowną umieliśmy już w tym cza­
sie strzelać z ręcznego i z ciężkiego ka­
rabinu maszynowego, wiedzieliśmy nawet, 
jak obchodzić się z moździerzem i z arma­
tą. Kobiety ze specjalną pasją studiowały

karabin maszynowy i gotowe były stałe 
przebywać na poligonie.

Lecz na razie brakło nam broni palnej 
dla wszystkich. Którejś nocy przyszła mi 
do głowy szczęśliwa myśl, którą podzie­
liłem się natychmiast z Eugeniuszem — 
przerywając mu sen. Do karabinów, nale­
żących do ochrony kombinatu (typu „ber- 
dianki”), zaproponowałem wykonać nabo­
je tzw. „dżigany”. Gdy te zostały wypro­
dukowane, wypróbował je nasz artysta 
Jermizin. Przebijały one z odległości dwu­
stu metrów wilgotną deskę grubości pół­
tora cala. Jermizin z zadowoleniem pokle­
pał deskę, tak jak sie klepie człowieka po 
ramieniu, i powiedział:

— Dobrze! — oznaczało to, że „dżiga­
ny” świetnie się nadają do użytku.

Wspominam po dziś dzień i nie wycho­
dzę z podziwu, jakie ogromne siły ducho­
we wykazali ludzie radzieccy, gdy śmier­
telne niebezpieczeństwo zawisło nad na­
szą Ojczyzną! Po dwadzieścia godzin na 
dobę pracował Eugeniusz i jego koledzy, 
ludzie, którzy mieli wejść w skład nasze­
go przyszłego dowództwa.

Studiowaliśmy wojskową literaturę i do 
kładnie badaliśmy historie wojen party­
zanckich w dawnych latach.

Prócz tego przejrzałem mnóstwo spor­
towych i myśliwskich książek, pism i in­
formatorów i porobiłem z nich szereg wv- 
pi sów.

Dowództwo nasze jeszcze za naszego po­
bytu w Krasnodarze opracowało taktykę 
atakowania wroga — będę mówił o niej 
później, ilustrując ją przykładem naszych 
operacji — i taktyka ta podobnie, jak tak­
tyka cofania się — dały pierwszorzędne 
wyniki: w porównaniu z działającymi w 
naszym sąsiedztwie innymi grupami par­
tyzanckimi zabitveh i rannych mieliśmy 
w naszym oddziale bardzo niewielu.

Prócz tego prawie całe nasze dowódz­
two uczęszczało na kursy przeznaczone dla 
grupy dalekiego zwiadu. Czegośmy się tu 
nie uczyli! Kompas stał się dla nas przed­
miotem równie nieskomplikowanym, jak 
zegarek kieszonkowy. Poznaliśmy nazwy 
jakichś dwóch setek gwiazd i konstelacji, 
wiedzieliśmy też, o której porze nocy zja­
wiają. się one na niebie i o której znika­
ją. Według kory drzewnej nauczyliśmy się 
określać czy siedział, opierając się o drze­
wo człowiek; ledwo dostrzegalnie zagięte 
ku wewnętrznej stronie liście były dla nas 
ostrzeżeniem: „uwaga, niedawno tu ktoś 
przechodził”, (Ciąg dalszy nastąpi)
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